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V.  N i e k t ó r e  u w a g i  n a d  z a p r o w a d z e n i e m  
u n a s  j e d w a b n i c t w a .

( 'D o łącza  się p róba  jedw ab iu  k ra jow ego  t  z a k ład u  P. Birner, 
w ogrodz ie  Botanicznym w W a rs z a w ie ,  o t r z y in a n e g u ).

( Dalszy ciąg )

Wylęgnione gąsienice przeniesione zos ta ły ,  naj­
przód na płótno g ru b e , w ramach osadzone ; później 
z a ś ,  gdy w miarę ich rozrastan ia ,  rzeczonych ram 
p rzy b rak ło , część ich przeniesioną była na maty 
słomiane , poprzednio do nakrywania inspektów uży. 
wane. — Wszakże tutaj równie się dobrze wychodo. 
w ały ,  ja k  te, co na płótnie trzymane były.

UWAGA. I  ta okoliczność uprostnia hodowanie 
jedwabników i mniej je czyni kosztownem.

T em p era tu ra .

Dnia U  C zerw ca, po trzeciej przemianie czyli zru- 
eenie skóry, temperatura powietrza zniżyła się nagle 
do6 stopR. poczem, niemal do końca czerwca, ważyła 
się (od rana) między 9 - 10 stop. W łaśnie w końcu tego 
miesiąca , gąsienice poczęty się oprzędać. Aże oranże- 
rya, nie tylko że nie była przez ten czas ogrzewana, ale 
owszem świeże powietrze Wolny tu miało przystęp, 
(1) Kurrespondent i  r. b. N, 180.

przeto ta sama w niej znaidowało się temperatura, co  
na dworze': mimo to ,  jedwabnice były zdrow e, i tak 
porosty, iz przyjąć można, że łj część trzymała 3ś cali, 
reszta  do 3 cali była długa. Nadto , ich oprzędy zna­
cznie więcej wydały jedw abiu , aniżeli go w'ydawają 
za granicą. Albowiem według P. Hatzy, Dondalo i  in- 
nych, włókno, czyli nitka jedwabiu z jednego oprzę- 
du trzyma 900 do 1200 stop: — wszakże odwiniona 
Z oprzędu od P. Birner otrzymanego , mierzyła prze­
szło 2000 stop, j a k  to następujące doświadczenie.., 
W mojej przytomności uczynione , przekonywa.

^Otrzymawszy (1) z zakładu Pana Birner kilkanaście 
jedwabników oprzędzonych, postanowiłem zrobić do­
świadczenie względem rozwinięcia oprzędu. W  dniu 9 
lipca, w obec Redaktora Tygod. Roi. T ech .,  włoży­
łem we wrzącą wodę na talerzu cztery pupki; gorąco 
musiało mocno im dokuczyć, bo nadzwyczajnie drgały. 
Pciczem mięszając dla zwilżenia rózczką ,  zaczepiłem 
o floret (oprzęd zwierzchni ), a następnie zaczęła się 
snuć nitka jedwabiu dość m ocna; wysnułem już  parę 
są ż n i ,  wtem urwała mi s ię ;  zacząłem je j  szukać pc 
powierzchni macając, zaczepiłem znów i wysnułem są­
żni 20; gdy widziałem że nić regularnie się odwija,

P i t  m a teg o  w  k a ż d y  C zw a r te k  toy cho­
d zić  będzie a rk u s z . P r z e d p ła ta  w y n o si  
k w a r ta ln ie : w  W arsz aw ie  z tp .  6. na  
P row incy i  z tp .  7 g r . 15. — P renum ero­
w ać n a ń  m o ż n a : w  W a rsza w ie  w  K s ię ­
g a rn ia c h : P .Sen n eW a ld a , P .E m .G ti/ck s-  
b e rg a ; P . J a n a  G liicksberga; P . Sżlebie- 
ra.y te B iu r z e  In fo rm a c y in e tn  ; w B iu -

» M e d i u m  t e n u e r  e b e a t i.*

rze  Z leceń; w D r u k a r n i P ia s ta ;  te S k ł a ­
d z ie  p ism  p e r y o d y c zn y c h  P .  K o e lic h t-  
n a ,  n a p rze c iw  A r s e n a łu ;  w  S k ła d z ie  
ł 1' F il ip a  C iechanow skiego  , p r z y  P o d ­
w a lu . N a  P r o w in c y i : na  w s zy s tk ic h  
U rzędach  i  S ta c y a c h  P o c z to w y c h .  — 
w  Lub lin ie  u P . S tr e ib la ; w Kaliazu 
m P a n a  J a h n is z a .
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Xmiemlem miarę  i zaczą łem składać  w pasmo więcej  3. Nie b y ła  nakoniec  ocieniana,  lubo yv dniach
j a k  ło k c io w a , i w przeciągu półgodziny wysnułem nic Ó i 10 czerwca ciepło doszło 22 stop. R.
d ługą  968 łokc i ! !  bez najinniejszój  p rzerwy i to od- 
wija jąc spiesznie.  Nid ta j e s t  koloru ja sno  pomarańczo­
wego , odw.ijąła- się z wierzchu i w różnych k ie run-  Liście  mor wo we  dawano gąsienicom tak  j a k  było
k a c h ,  a często k i lk ad z ie s ią t  łokci  z j ednego  punktu,  zebrane  z d r z e w a ;  bez względu na t o ,  czyli było su- .
W  końcu zos ta ła  cieką,  p rzezroczys ta  ale mocna  błon- c^ e L'b mokre.  A n a w e t ,  j eże l i  p rzywiezione  z oko-
k a , a w' niej pupka bez żadnego znaku  życia; g łówka ,  
j a k ą  miała gąs ien ica ,  odpadnięto była.  Oto je s t  p ie r ­
wsza  p r ó b a ,  a z niej  p r zekonywamy s i ę ,  j a k ą  obfi­
tość z każdego  oprzędu otrzy mać' można , że w iększą ,  
niż podawano w pismach.—  Oby te p iękne  początki  
błogie wy dały z czasem korzyści ,  a —  J. K . M ę .

UW AGA. Okoliczność  powyższa  j e s t  wie lkiej  w a ­
g i . —  Wszyscy  pisarze o j e d w a b n i c t w i e , n a  to się 
z g a d z a j ą ;  «że  w miejscu hodowania  jedwabnie  należy 
iipiągle ot rzymywać tempera turę  między 16 do 22 s to­
larniami K. —• Ze w raz ie  zn iżen ia  się je j ,  po trzeba  
rprzez  ogień j ą  podwyższyć , ( i  dla tego według  prze-  
»pisów znajdować się powinny w tymże miejscu dwa

l icy,  było zbyt  s u c h e ,  wtedy P. Birner  kaza ł  j ę  nieco  
Wodą odśwież yć  i  w tym stanie j edwabuicoąr dawać .

UW AGA.  I t a  okol iczność je s t  w a ż n a ;  w przepi­
sach hodowania  jedwabnie  wyraźnie  je s t  p'owjedzia- 
» n e m ; że na  żaden sposób nie należy im' dawać  mo­
nk r eg o l i ścia ;  gdyż to ma im być nader szkod l iwym ;  
»że je  pot rzeba  4 dni naprzód r w a ć ,  w piwnicach 
nprzesuszać i dopiero w tym s tanie  dawać .  »

Każdy  p r z y z n a ,  ile postępowanie ta kow e je s t  mo ­
z o ln e ,  nie n a tu r a ln e ;  a na we t  zdaje się,  iż bardzo ła ­
two stać się może  szkodl iwem.  P ie r w ia s t e k  bowiem 
c u k ro w y ,  je s t  g łównym pokarmem jedwabnie .  L iśc ie 
m orw ow e  w znacznej  i lości  go posiada.  J a k  wiadomo,

j.koininy w przeciw ległych ką tac h ,  dla ogrzania  izby p ie rwias tek  t e n ,  przy podwyższonej  t e m pe ra tu rze ,  łą-
»w raz ie  pot rzeby,  i dla pędu powiet rza  ; tudz ież piec 
r c e g l a n y ) ; a gdy przejdzie 22 stop, p rzez ocienienie 
»izby, zniżyć;  a lbowiem temperatura  zbyt  nizka ,  równie 
»im sz ko dz i ,  j a k  zbyt w y s o k ą ;  a mianowicie naglą  
nzmianę tempera tury ,  u w aża ją  być dla nich nader

.tjwo przechodzi  w fe r m e n t a c y ą  i w zupełnie inne zamie­
nia się ciało,  a może  je dw abn iko m szkodliwre. Cóż 
zaś ła twie j szego  j a k  zbyteczne  rozgrzan ie  s i ę ,  a n a ­
stępnie zepsucie l i śc i ,  skoro się złoży do piwnicy ną  
kupę  nieco w i e l k ą .  % —  Pytan ie  , czyli  częste choroby

rszkodl iwą ,  » Każdy przyzna  j a k  bardzo hodowanie j a k i e m  jed wabnice  za gran icą  u l e g a j ą , nie pochodzą
jedwabników byłoby u trudnionem , gdyby pomyślny 
jego  wypadek od zachowania  powyższych war un ków  
z a le ża ł ;  i że w raz ie  t ym ,  mało  osób mogłyby się

po w iększe j  częś c i  od l iści ’ przesuszanych,  i
Zę świeże liście onera nie s z k o d z i , dowodzi  n a ­

s tępujące doświadczenie ;  —  Dla  przekonania  się,  czy>
niem za jmować ,  gdyż,  wybudowanie  oddzielnej  izby,  li j edwabnice  pod golem niebem wychowane u  nas
j cJ ogrzewanie  wr raz ie pot rzeby  , nie jes t  rzeczą  ką-  być m o g ą ,  w sadzi ł  ich p. B irner  260 s z t u k ,  po dru-
żdego. — Tymczasem doświadczenia  p. B irner  a , cał- giem zruceniu s k ó r y ,  na  drzewo m o r w o w e ,  w ogro- 
kiem inaczej rzecz tę  p r zed s t aw ia ją ;  a lbowiem j a k  ,dzie botanicznym.  W k ró tc e  rozpe łza ły  się po calem 
juz pow iedziałem : d r zew ie ,  i t ak  szybko rosły,  iż znacznie pr ze ros ty  te,

1, Oranżerya  gdzie si§ prządki j edwabiu  wychor  k t óre  były w oranźery i  hod owane;  odbyły ju ż  tutaj
waty,  nie była wcale o g r z e w a n ą ,  minio że się tempe- t rzecią  p r z e m i a n ę ; ale na  nieszczęście Spostrzegły je  
ra tur a  tak  bardzo zniżyła.  p t a k i ,  i w k r ó tk im  czasie wszys tkie  wyłowi ły  (1)..

2. Nie byt tam urządzony p ę d ,  dla czyszczenia Po k a rm  dawano cz te ry razy  na  dzień.  J lość jego  
powiet rza,  nie nioże być oznaczoną ,  ponieważ  n iepodobne było

C.O tycli gąs ien ic  był szczególn ie jszy ;  zdaje  się ,  iz od u ro d z e n ia  n a  zgubę p rzeznaczone  b y i y : — P. B i rn e r  udzieli!  rai mali} i l p l ć /  

je j  j e d w a b n ie ,  świeżo z zagranicy s p ro w ad zo n y c h ;  z a w in ą łe m  je  w pap ior  i z łozyłera w b ió rku .  -7* O kojo  p ierw szego  C z e rw c a ,



329

pod waga go udzielać. Rzecz więc t a ,  była całkiem 
zostawiona rozwadze kobiet dozorujących.

Oddalanie  odchodów.

Raz tylko co 5 - 6  dni oddalono odchody gąsieoic; 
i to po większej części,  Więcej dla oczyszczenia la­
sek z pozostałych włókien objedzonych listków i dro­
bniejszych gałązek,  aniżeli dla Wydalenia odchodów. 
Odchody bowiem te, są zupełnie twarde,  ciemno - zie­
lone i najmniejszego nie wydają odoru. Zresztą w c i ą ­
gu 5 -8  dni ,  mała ich tylko nagromadza się i lość .— 
Dopiero na parę dni przed oprzędzaniem się , gdy juz  
p eryo d  żarłoczny  minie,  są one nieco miększe ,  j a ­
śniejsze i wydają woń trochę nieprzyjemną; ale to 
Wszystko t rwa ,  j ak  powiedziałem, tylko parę dni.

Pod czas czyszczenia lasków , przenoszono gąs ie­
nice na świeże laski ,  za pomocą r ę k i ,  co,  j ak  się 
rozumie , było dosyć żmądnem ; przecież i temu, dwie 
kobiety też gąsienice hodujące,  z łatwością wydoła- 
ły. Wszakże rzecz tę bardzo można ułatwiać,  uży. 
Wając do tego s ia tki ;  o czem później obszerniej mó- 
Wić będę.

O prZ ędzan iC .  *

Gdy nadchodził czas oprzędżania,  pó dokładneifl 
oczyszczeniu lasek , kazał  P. B. poprzybijać gwoździa­
mi do koła ram, małe gałązki  suche, i na te poprze­
cznio poustawiał cienkie pręty, i do tychże przyczypiał 
podobne pierwśzem gałązki ;  później nieco, prócz te­
go, na środku ram porobił małe kupki z wiórów, 
Czyli ż heblowin s tolarskich , przekonawszy s i ę ,  iż 
nie wszystkie gąsienice pełzają w gorę celem oprzę- 
dzenia s ię ,  ale wiele z nich czyni to i w miejscu 
poziomem, byłe tylko było jakie  Ciało do przycze­
pienia oprzędii,

ł - . . ’

Zbiór  o p rzęd ó w  i ich ilość .

Zbieranie oprzędów bardzo mało wymaga źacłio- 
dów,  i więeej przyjemną zabawką,  niżli pracą nazwać

się moze. P. B. począł je zbierać 10 - 12 dni po oprzęz 
dzeniu s ię:  jes t to czas,  w którym przemiana gąsie­
nicy na l iszkę się uskutecznia.  — Przy zbieraniu 
oprzędów,  oddziela się od nich f lo r e t , czyli siatka 
z grubego jedwabiu ,  którym są jakby powleczone.

Co do ilości otrzymanych oprzędów, doświadcze­
nie P. B irń era ; żadnego nie może okazać wypadku. 
Szanowny ten mąż ,  z zupełną bezinteresownością po­
święciwszy się jedwabnictwu,  mając jedynie rozkrae- 
wienie go w kra ju  naszym na ce lu , aby zachęcić ro- 
dakoW, do wychowu jedwabnie, tak hojnie obdarzał  
oprzędami,  bardzo licznie odwiedzających zakład j e ­
g o , iż znaczna ich część,  tym sposobem po kra ju  
się ro z esz ła : w czem odwołuje się do świadectwa 
wszystkich tenże zakład odwiedzających.—-Nadto mo­
że do 10,000 młodych gąsienic,  po ich drugiej prze­
mianie,  oddał do wychowania na wieś pewnemu oby­
watelowi, posiadającemu dość znaczną ilość drzew 
morwowych. ( O wychowaniu tegoż oddziału gąs ie­
nic , będę się s tarał  zasięgnąć wiadomości i później 
w tym piśmie j ą  zamieszczę).

Zabijan ie  li szek*

Róznemi sposobami umarzają,  czyli zabijają się li­
szki.  (Tygod. stron. 1 5 9 ) . — P. Birner użył do tego 
zupełnie|]nowego sposobu, to j e s t :  terpentyny. — K a ­
zał zrobić skrzynię ,  objętości odpowiedniej ilości 
oprzędów; tę Wysmarował wewnątrz mocno terpenty­
ną;  poczem włożył W  nię warstwę oprzędów, na 4 cale 
grubą;  oprzędy t e ,  przykrył papiorein , terpentyną na­
pojonym; tym sposobem przekładał  warstwry oprzę­
dów papiorein, póki skrzynia zupełnie wypełnioną 
nie zos ta ła ;  poczem zamknął  j ą  wiekiem i na słońce 
przez dni 4 wystawi ł:  — Wszystkie liszki zostały 
umorzone;,[oprzędy z a ś ,  pod żadnym względem nie 
były uszkodzone;  prócz t e g o , terpentyna wkrótce zu.  
pełnie się z oprzędów ulotniła.

wyjm u jąc  z tegoż  papidry,  s p o s t r z e g łe m  zn a c zn ą  i lo ść  m alyr l i  rob aczk ów ,  k tó ry ch  c zę ś ć  ju z  n ie  ż y ła ,  c zę ś ć  n a d er  b y ła  s łaba;  p rz e -

k o a w s z y  s i ę ,  iż to  są  j e d w a b n ic e  z  o w y c h  ja j e k  w y l ę g n i o n ę ,  p o s ła ł e m  je czemprędzej  do zak ładu  P.  B i r n e r :  one  to  były  późnie']

w sa d z o n e  n a  d r zew o  m o r w o w e ,  i przez  ptaki w y ł o w i o n e !  — D o w o d z i  to p r z y n a jm n ie j , ja k  ła t w o  w y lę g a ją  s ię  j e d w a b n i c ę ,  i że
beż  w sz e lk ich  z a b ie g ó w  otrzymać je  m ożn a .  — K.
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O dw ijan ie  jed w ab iu  % oprzędów .

I  odwijanie jedwabiu z oprzędów nie jes t  bynaj­
mniej tak t rudnem, j ak  to nam zagraniczni pisarze 
podają; owszem za pomocą stosownej maszynki czyli 
właściwie mówiąc, kołowrotka,  bardzo łatwro może 
być uskutecznione przez osoby, które poprzednio nie 
były z niem wcale obeznane;

P. Birner  użył do odwijania oprzędów trzech dziew­
czyny. —-  Aby dać o tej czynności niejakie wyobraże­
nie,  opiszę j ą  tu szczegółowo.

Do odwijania oprzędów, potrzeba;
1. Maszynki czyli kołowro tka ,  nader prostej s t ru­

ktury,  k tórą  później opiszę i narysem objaśnię.
2. Małego żelaznego piec)ka,  do grzania wody i 

utrzymywania jej  ciągle w jednostajnej  temperaturze.  
(Używany u P. Birner kosztował  zło. 15 ).

3. Malej miseczki,  w którą  się kładą oprzędy.
Postępowanie.
W  W 'yż rzeczoną miseczkę,  napełnioną wrodą go- 

r ąeą ,  kładzie się taka ilość oprzędów', z jakiej  nić 
jedwabiu ma się składać;  albowiem,  gdyby włókno 
z każdego oprzędu osobno było zwijane ,  nić takiego 

j e d w a b i u ,  dla swej cieńkości ,  byłaby nie zdatną do 
użycia fabryk. Dla tego,  zwykle zwija się wraz kil­
ka  lub kilkanaście oprzędów ; najczęściej 5 - 6 - 8 - 1 0  
Po kilku minutach , gdy woda gorąca gummę nieco 
rozpuści, uderzają się też oprzędy lekko małą mioteł ­
k ą ,  np. s tarą ryżową,  w celu zaczepienia włókna. 
Najprzód przy czypia się do miotełki  floret,, czyli 
gruby jedwab,  którem oprzęd jes t powleczony; ten 
się póty zbiera,  póki się nie pocznie snuć właściwa 
nitka jedwabiu. Gdy tym sposobem potrzebna ilość 
końcy się ot rzyma,  Svtedy łączą się one z sobą, przy­
czepiają do kółka na wyż rzeczonej maszynce i to, 
w miarę obracania, okrywa się jedwabieni,  odwijanym 
z oprzędów,, podobnie j ąkan ie  z kłębka.  Często się 
zdarza ,  iż włókno jedwabiu .aż do końca się odwjnie; 
ale czasem stę też zrywa;  w ostatnim przypadku, koń­
ce nie wiążą się z sobą,  ale tylko jeden zakłada  się 
na drug i , i nieco palcami ściska ; natura lna gumma 
skleja też k ińće ,  a z powodu cieńkości włók na ,  nie­
mal żadna nie tworzy się tu nierówność.

Niektórzy pisarze ut rzymują : i 1 nie można oprzę­
dów' do końca o dw i jać , z powodu iż przykońcu je-  
dw'ab jest  bardzo nieczysty. Tego pod czas odwija- 
nia oprzędów u  P .  Birner  wcale niepostrzegłem; ow­
szem,  nie tylko do samego końca był on zupełnie 
czystym, ale często nie było w oprzędach blonki, k tó ­
ra  zwykle liszkę otacza. I  to może się także przyczy­
niło do tak znacznego wydatku jedw'abiu.

Jedwab, którego próbkę do tego pisma dołączyłem, 
składa się z 6 włókien, czyli z tyluż oprzędów'. W tym 
stanie wr chodzi on do handlu , pod nazwą jedwabiu 
smowego  lub niekręconego; ( Soic non ouv re c ,a lbo :  
Soie grege).  — Jedwab surowy nie posiada jeszcze 
tej miękoś ci , czyli del ikatności ,  j a k ą  się odznacza 
jedwab aprełowany.  Pochodzi to stąd , iż pierwszy, 
zawiera wiele gummy, czyli inateryi kleistej , k tóra  
wr części się tylko w w'odzie gorącej rozpuszcza, w czę­
ści zaś pozostaje przy jedw'abiu. I dla te go,  im w go­
rętszej  wodzie oprzędy się rozwija ją,  tein też jedw'ab 
jes t miększy;  i odwrotnie .— Jedwab surowy,  goto- 
w’any w wodzie, w której  poprzednio mydło zostało roz- 
puszczonem, nie tylko utraca właściwą szorstkość,  
ale nadto i kolor jego żółty,  w biały się zamienia.

Funt  jedwabiu surowrego kosztuje w Lipsku 66 do 
72 zlot. poi.

J ak  powiedziałem P, Birner  miał  3 dziew'czyny do 
odw'ijania jedw'abiu. Pierwsza  obracała kołowrotek 
do czego bardzo mało potrzeba siły; druga  prowadzi­
ła nań nić jedwabiu.  Głownem jej  staraniem j e s t :  
aby w razie zerwmnia się włókna,  j a k  najspieszniej 
je  złączyć, czyli sk leić;  wysnuty oprzęd czyli l iszkę 
odalic,  a świeży w jego miejsce do nitki przyczepić; 
trzecia  nakoniec,  przygotowywała dla drugiej oprzę­
dy; to jest  za pomocą wryż rzeczonej miote łk i ,  od- 
wijała koniec włókna,  i podawała je drugiej dziew­
czynie, a t o , praca żadnej przerwy nie c ierpia ła .— 
W  pierwszych dniach, j a k  się rozumie, odwijanie szło 
nieco wolno; ale w końcu ,  tyle już  wprawy dziew'czy- 
ny te nabyły, i ż4 ra zy  więcej zwijały niż w początku.

Z opisu tej pracy okazuje s ię,  iż tylko do prowa­
dzenia nitki jedwabiu na kołowrotek,  potrzeba nieja­
kiej zręczności i uw a g i ; zaś do obracania maszyn-



ki  można użyć 9 - 1 0  letniego d z ie ck a ,  pon iew aż  po­
wtarzam obracanie j e j ,  bardzo mało wymaga  siły; do 
przysposobiania zaś  oprzędów do sn uc ia ,  młodszego 
jeszcze dz ieciaka  użyć  można.

O doświadczeniach P .B ir n e r  co do różnych p o k a r ­
mów j e d w a b n i e , w  następ.  Nrach mówić będę.

* ---------------A  więc pytanie : czy l i  u nas jedw ahnic tw o udać
$ m o że ,  rozwiązanem zostało.  Przeds ięwzięcie  bo­
tem P.  Birner a , najpomyślniejszy uwieńczył  skutek,  

j  ozem znaczna  część Publ icznośc i warszawsk ie j ,  oraz 
wiele osób z prowincyi  do Stolicy pod ów czas przy­
by łych ,  tenże za k ł ad  odw iedza jących ,  naocznie  się 
przekonało.

S k u te k  za ś  t e n ,  tern bardziej  p rzemawia  z a  zap ro ­
wadzeniem u nas jedwabnic twa ,  iż zos ta ł  osiągniony,  
wśród  t rudnych zais te okol ic znośc i ,  i t a k  ważnych 
p r z e s z k ó d ,  iż w począ tkach , s łuszn ie  o dobrym przed­
s ięwzięc iu  tego w y p a d k u , powątpiewać  n a l e ż a ł o ; a 
mia nowic ie ;

1. P o r a  czasu była  je dwabnic twu  najńiedogodniej-  
s z ą ;  a lbowiem,  j a k  powiedziałem , dnia 17 czerwca 
tempera tura  nagle się zn iży ła  aż do 6 stop. R.  i do 
końca  tego miesiąca,  czyli do chwil i  oprzędzenia się 
jed w ab n ie ,  ważyła  s ię między 9 - 1 0  s t o p . —  Mimo to, 
wychow'ane one  zos ta ły  w miejscu wcale nie opalanem.

2. P. B ir n e r , mieszka jąc o podał  od ogrodu bota­
n ic z n e g o ,  nie mógł  być ciągle obecnym,  i szczegó­
łowo swem zak ładem się trudnić.  Rzecz więc cała 
polega ła na  osobach n a je m n y ch , k t ó rem była zupe ł ­
nie obc ą ,  gd y ż ,  j a k  to zwłasnyeh ich ust  s łysz a ł em ,  
ani  wiedziały o istnieniu jedwabnie;  k t ó rem wypadek

własnego  sprzęźa ju  , n i  tóż osób do regu la rnego  spro­
wadzania  pok armu  p o t r ze bn yc h ,  przeto mogło  n as tą ­
p ić ,  iż gą s i en i ce ,  ra z  pokarmem przepe łn ione , a d r u ­
g i  raz  mniej  więcej  głodne były.

4.  JNakoniec,  i to nie je s t  małej  w a g i ,  iż sain P.  
B irn er  n igdy  się prak tycznie  jedwabnic twem nie z a j ­
m o w a ł ;  by ła  to jego  p i e rwsza  w tym zawodzie  pró ­
b a ,  k t ó r ą  w z u p e łn e m  przekonaniu o opornyślnym s k u ­
t k u  r o z p o c z ą ł , a  z n iez łamną w y t r w a ło ś c ią ,  m i m o ,  
powtarzam licznych przeszkód dokonał .

A  więc ,  Kiedy  pod tak  nieprzyjaznemi okol iczno­
ściami jedwabnice wyhodowane  zostały;  a mianowicie,  
k iedy  przy ta k  n iskiej  t empera turze  p o w ie t r z a ,  bez 
og rz ewa ni a  izby, w k tóre j  były hodowane ,  s ię obyło; 
k ie d y  o trzymany j e d w a b ,  W'edtug zdania  z n a w c ó w ,  
nie różni  się od jedw abiu Medy o la ń s k ie g o , k tóry  j e s t  
t a k ż e  ż ó ł t y ,  i za na jde l ika tn ie j szy  w  Europie  j e s t  
uważany:; kiedy o t rzymane oprzędy znacznie  go w i ę ­
cej wydały  aniżel i  go pospolicie za gran icą  w y d a ją ;  
kiedy ho.dowanie ich je s t  t a k  ł a t w e , że dw ie kobiety,  
k tó r e  żadnego o rzeczy nie miały w y o b r a ż e n i a , po 
większe j  czę śc i ,  oddane same s o b i e ,  potrafiły j e d n a k ­
że do 100,001) jedwabnie  wyhodować;  n a kon ie c ,  k i e ­
dy i do odwi jan ia  oprzędówr , dzieci nawet  użyć mo­
ż n a : —  Zaiste  nie widzę  nic t a k ie g o ,  coby zaprowa-  
dzenip  u  nas jedwabnie twa ,  na przeszkodzie  było.

Może k to  powie :  ż e  w  k l i m a c i e  n a s z y m  
c z ę s t o  p r z y m r o z k i  w i o s i e n n e  z u p e ł n i *  
n i w' e c z ą  l i ś c i e  m o r  w o w,  a w t y m  r a z i e ,  c a ­
ł y  z a k ł a d  j e d w a b n i e  g i n i e :  — ze się to zdarzyć  
m o ż e ,  t emu tveale n ie p rzeczę ; ale j e s t  to z ł e ,  k tó r e  
nie tylko się może trafić w naszem kl imacie,  a le  bar -

przedsięwzięc iu  był ca łk iem obojętny;  a  może naprzód ćzo  często ma miejsce we  Włoszech  i  w  południowej
przee iw niemu uprzedzone były. F r a n c y i , czego dowodem: tak  s ta ranne  w yszu kiw an ia

3. Był czas gdzie liście morwowe o podał  spro- surroga tu  k tóryby  w tym raz ie  liście mormow e za-
wadzane  być m u s i a ł o ;  a że P.  B irner  nie mia ł  ani  s tąp ił  ( 1 ) . — A przecież nie porzuca ją dla tego F r a n ­

ki) Dopiero po wynalezieniu  rośliny Skorconerą łiiszpań ską  zw anej ,  uważają Francuzi jedwahnictwo na pewnej  podstawie ugruntowa­
n e ,  a to z tej przyczyny: iź Skorconerą stuży na pokarm jedwabnicom w razie, gdy mróz liście morwy zniweczy. Czyli dalsze do­

świadczenia potwierdzą korzyści jakie sobie stąd obiecują, czns dopiero wykaże. Okoliczność ta dowodzi przynajmniej , że i tamże 

przymrozki w iosienne morwom szkodzą'; a przecież nie porzucili  Francuzi budowanie jedwabnie;  owszem w niektórych Prowincy-  

aeli, g tów ne ta gałęź przemysłu stanowi dochodu źród ło;  a mianowicie w okolicach najmniej ludnych. — K.
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ettzi i Włochy  hodowania  jedwabnie.  — Z r e s z t ą  zacho- 
dzi j eszcze py ta n ie ,  a k tó re  następne  dopiero obser- 
Wacye potrafią rozwiązać :  czyli morwy na uszkodzenie  
przez z imno,  nie są  bardziej  wys tawione we W ło szech  
i w południowej  Francyi ,  niźl i  w naszym klimacie.  \

U wag ę tę n asu w a ją  mi dwie okoliczności:  najprzód:  
j a k  wszys tk ie  organiczne  ciata,  t ak  i morwy,  z jedne j 
s t rony ,  w gorącym kl imacie  Włoc h  i Francyi  południo­
wej ,  bardziej  są, ze t ak  powiem rozpieszczone ,  czyli na 
zimno czu lsze ;  z d rugiej  z a ś ,  wegetacya  wcześnie j  
tamże  budzi  się do życia ; a więc jedna  i d ruga  ok o­
liczność , wiele się może przyczynić do zmrożenia  l i ­
ścia morwy.

Przeciw nie zaś u nas , o rganizm wszys tk ich  istot  
żyjących,  t rwalszy  je s t  na  wpływ z im n a ,  a nadto w e ­
getacya znacznie później  się rozwi ja .  Morw;a np. w n a ­
szym klimacie bardzo późno liście puszcza.  — Z r e ­
sz tą  i na przypadek obawy z mrożenia  l iści m o r w y ,  
doświadczenie P. B i r n e r ,  podaje nam stosowany ś ro­
d e k ,  t o j e ’s t :  nieco p ó źn e  j a j  jedwabnie wylęganie.  
Jeże l i  bowiem gąsienice się wylęgną, w ko ńc u  m a j a ,  
Wtedy obawa o zniweczenie  l iści  morwy przez  przy­
m r o z e k ,  n iemal zupełnie u p a d a ;  wy jąw szy  nadzwy­
czajne zdarzenia  , k tó r e  w sz ak że  wszędz ie  mają 
miejsce.

T a k  j e s t , nie widzę  żadne j ważne j  przyczyny,  dla 
k tó re jby  je d w a b n i c t w o , to ź ródło tyle mogące przy­
nieść ko rzy śc i ,  u  nas  hodowanem być nie mogło.  
W s z a k ż e  na około n a s , k r a je  równe j  a nawet  zi­
mniej szej  od naszej  t em pera tur y ,  u ży w a ją  b łogich s ku ­
tkó w hodowania jedwabnie:  My ty l k o ,  zapewne nie 
ufni  k l im a to w i ,  dotąd oboję tnem nań  spoglądal iśmy 
o k i e m . —  Ale d z i ś ,  k iedy doświadczenie  P.  B ir n e r ,

D o n i e s i e n i

Z a w i a d o m i e n i e  o r o d o w ' i t e j  o w c z a r n i  

E l e k t o r a l n e j  w  P o t y c z y .

Gdy pomiędzy gałęz iami  gospodars twa  wie jsk iego  
W obecnym stanie rzeczy u w a ż a n e g o ,  chów owiec

mimo powtarzam licznych t rudnośc i ,  wsze lk ie  w ą t ­
pliwości  u p rz ą t nę ł o ;  kiedy tak  p rz e k o n y w a j ą c o  oka- '
ż u je :  ze do hodowania  jedwabnictwo . , nie potrzeba 
ani  wie lk ie j  ludności , '  ni też um ie ję tnośc i: tylko nieco 
p i ln o śc i  i w y tr w a ło ś c i ; dziś mów i ę , mając tak  \va. 
żny p r z y k ł a d , j eżel i  się szczerze  niezajmiemy tym 
nowein pomyślności  k r a j u  ź r ó d ł e m ,  w ie lk ą  za i s te ,  
przed nas tępnemi  pokoleniami śc iągniemy na siebie 
odpowiedzialność.

Za  materye  j e d w a b n e  wychodzi  z k r a ju  przeszło 
21,000,000 zł.  —i Ja k a ż b y  to massa  pieniędzy pozo­
s ta ła ,  gdybyśmy własne  mieli  fabryki  j e d w a b n e /  — 
I leż to osób znalaz łoby  przyzwoite  ut rzymanie  i  za­
t rudnien ie .

Wychodząc dawniej  z tej  fał szywej zasady,  a k t ó ­
r ą  dziś,  ów. P. K . z O .  ( M a g .  Pow.  N. 76 i 77)  chciał  
ponowić:  że my je s teśmy kra jem rolnym,  ze nam tylko 
ż y to  przystoi  p ro d u k o w a ć ,  o fabrykach z a ś ,  ani  m y ­
śleć nawet  nie powinniśmy!: b o  l u d n o ś ć  n a s z a  i 
u s p o s o b i e n i e  n i e  p o t e m u ;  b o  z z a g r a n i c y  
t a n i e j  w y r o b y  o t r z y m u i e m y,  a n i z e 1 I b  y ś ni y 
j e  m o g l i  w k r a j u  p r o d u k o w a ć ; — wychodząe  — 
mówię  z tej  mylnej  zasady,  przez ileż to w ieków wy­
dawal iśmy ogromne summy za granicę  za towary  w e ł ­
n iane .  1 —  Pyt am  s i ę :  j a kb y  s ta ł  nasz bi lans  f inan­
s o w y ,  gdybyśmy nie sprzeda jąc za granicę  naszego  
zboża  , do t ąd  z tamtąd  sukna  i  inne wyroby wełn i a ­
ne  k u p o w a l i . !  — Tym czasem,  k i lkanaśc ie  la t  mą ­
drej  e k o n o m i k i , postawiły nas pod względem fabryk 
wełn ianych , n iemal na równej  stopię , z inneini n a ­
ro d a m i ;  a lbowiem d z i ś ,  co do dobroc i ,  a nawet  nie­
mal  i  ceny s u k n a , czyż nie wyrównywamy innem 
kra jom.  1 —  ( Dokończenie  w następ.  Nrz e  ).

a K r a j o w e .
coraz bardz ie j  na j zyskow nie jsz ą  się s t a je ,  gdy owca, 
chociażby też ty lko  dla zupełnego przez  n ią  upozy- 
tk ow ani a  u g o r u  , j u ż  tern samem niezbędną  je s t  dla 
r o l n i k a ,  gdy ca łą  prz es t rz eń  g r u n tó w  l e k k i c h ,  Wy­
so k ic h ,  piasczystych ona  ty lko użyteczną  uczyriić ino-
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ż e , (1) a nadto je szcze  sk łada  coroczną dań w  pło- s t y m , aniżel i  sąs iadów jego ob da rz a ,  a to tak  dalece, 
d z i e , k tórego  pozbycie tak  j e s t  p e w n e m ,  t a k  la-  że po na leży tem obliczeniu kap i ta łu  zak ładow ego i 
twem! i t a k  korzy s tnem , i idąe przeto w  pomoc ko sz tó w  u t r z y m a n ia ,  z p rzychodem,  j a k i  g rom ada  
przy dzisiejszej  ziemiopłodów małocennośc i , na j -  owiec m erinos  przynieść j e s t  zdoln ą ,  n iepodobnem 
zręcznie j szą  podaje mu sp o so b n o ść ,  że to z ia rno j e s t  p r a w i e ,  aby w k r a ju  naszym, gdzie wła śn ie  in- 
i  mato popłatne i tyle sprzężaj  j ego  przez  w y w ó z k ę  t r a ta  z gruntu  j a k  j e s t  n i z k ą ,  a ceny ta rgowe  weł-  
obc iąża jące,  zamias t  obwmżenia go po t a rgowiskach  ny stosunkow'o do tamtej  t ak  w y s o k i e m i , można by- 
zbożowych ,  ( k tó ryc h  dorywcze  ceny przy jaźn ie j sze  ło korzystnie j  kap ita ł  s-wój umieśc ić ,  j a k  wkłada jąc  
tak  t rudne  są  do upi lnow an ia ,  a zwycza jne  tak  mało go w ow'czarnie zaw'odu , ile tylko być może najpo- 
z a sp o k a j a j ą c e ,) p rzerobione  na pokupne  r u n o ,  sna- p r a w n i e j s z e g o , z teru zaw'sze przypuszczeniem,  że 
dniej i nierównie,  zyskownie j spieniężyć  może na  nie- wychów oparty zos tanie  na stałych w'yrozumo wartych 
odzownym ta rgu  w e łn y ,  na  k tórym współubiegający zasadach ,  bez których kapi ta ł  w żyjącej postaci Agu­
się kupocowie  Niemiec  i Angli i  zgotowym nań gro-  rujący niedość byłby zabezpieczonym od ry zy ka  w na- 
szem w stolicy własnego k ra ju  czekają  ; t edy nie dziw, tu rze  samego przedmiotu  spoczywającego,  
że przedmiot  ten,  od roku  do rok u  ciągle coraz w ię .  T a k ie  to względy,  a obok nich zwrócona  u w a g a
k s z ą  na siebie zw raca  z iemianina  mvagę .  Pon ieważ  na t rudności  s tos tunków między naszym kr a je m  a od- 
zaś j e s t  nie taj  nem , że wyż ywien ie ,  pomieszczenie i  ległeini  zak ł adami  tego.  rodza ju  zagran icą  i s tną cemi ,  
wychowanie pospolitej  ow'cy, bez ma ła  takich samych spowodowały  podpisanych do przeds ięwzięc ia ,  p rzez 
nak ład ów  w'ymaga ,  co i rodowitego  merynosa k r w ie  k tóre  polski  ziemianin potrzebujący do owczarni  sw’o- 
na jczys tsze j  , p rzeto też z y s k ,  a to nie tylko zysk  je j  zaw'odu pochodzenia prawdziwego i pewmego,  
bru tto  ale szczególniej  netto  uważany,;  p r zy  ostatnim,  mógłby  cel t akowy równie  n ieplonnie  j a k  bezzcho- 
bez porównania  wyższym być musi  od z y s k u ,  j a k i  dnie osiągnąć.
nam pospoli ta owca przynosi ;  i otóż to dla tego poj- T y m k o ń c e m  za łożoną  zosta ła  w dobrach P o  t y c z ,  '
inujący właściwe  dobro swoje z iemianin ,  nie tylko własności  Referendarza  S tanu  J .  D.  M i n a s o w i c z a ,  
chów o w i e c ,  o ile t akow em u mie jscowość m a ją tk u  w  powiecie cz e r sk im ,  obwodzie w a r s z a w s k i m ,  przy 
jego  podołać je s t  w s t a n i e ,  za je d n ą  z niepochybnych t rakc ie bitym i ponad samym lewym brzegiem W i s ł y  
podstaw' gospodarstwa  swojego u w a ż a ,  ale otacza jąc  w  poyłiżu nowo - zaprowadzonego p r z ew oz u ,  pół  mil i  
j ą  j eszcze osobl iwszą p ieczołowitością  s w o j ą ,  dąży za Gór ą  - k a lw a r ją  i tylko pięć mil  od stol icy k r a ju  
n iest rudzonym k r o k i e m ,  do na jwyższego ulepszenia  odległej :  O w c z a r n i a  r o d o w i t a  E l e k t o r a l n a  
zawodu swej  gromady w zupe łnem pr zekonan iu ,  iż i nieroz łączny z n ią  a ciągle dopełniany s k ł a d ,  czyli  
sporzy sobie przez to korzyśc i s w o je ,  ju ż  i  t ak  o z a s ó b  ( D ó p  o t )  p rawdziwych owiec m erinos  p rzy­
tyte sowitsze'  dla niego,  o ile taniej  produkując w Pol-  bywających z dóbr  spólnika  jego  barona  A. B i s s i n g  
see i Bossj i  od gospodarza  Ś lą sk a  i S a x o n j i ,  samo w Śląs ku  i Saxon i i  do przeds ięwzięc ia  tego  ńa leżą -  
już  to s tanowisko  n ie równie  go wyższym zy sk iem czy- c y c h , (2) a tern samem wsk azane  od r a z u  dla każde-

Die B ew eidung der jen iąen  Grundsti icke , welche  in die IX und  X A ckerk lsse  gehoren  , f e rn e r  die W c id eb e rech t ig u n g  au f  g e r in g en  

Acker landere ieh  im Biacli jahre im S inne der  D reifeLderwirćhschaf t ,  u n d  die W eid e  in  m ag eren  H o lzu n g u n  k b n n en  n u r  durch  Sclia- 
afe e inen  W er l l i  e r langen . . . . .  O bengenann te  Grundstucke und  B e rech t igungen ,  b edurfen  notlnvendig  der  Schaafe , w e n n  sie e ine  

Kente gewiihren so llen .  Oline diese T h ie re  k a n n  w eder  der  e r fo rde r l iche  D iinger  e rzeu g t  w e rd e n  uin au f  d en  le lz ten  A ck e rk la s sen  

G etre idebau  zu t re iben ,  noch k a n n  der  E r t r a g  des le lz te rn  obne die E rzeu g n is se  der  Schaafw ir th schaf t  se ine  K os ten  deckon.

J .  G , K o p p e , U n te r r ic h t  im  A ckerbau  und in der  V iehzuch t  1831.
3te Auflage I l l t e r  Th i.  X lfe s  Buch. Seite 192.

( 2 )  Kalety ow cza rn i  b a ro n a  A. Bissing s tw ie rdzone  są  zaszczytnem św iadectw em  A . B lo c h a , s ław nego  dni naszych  a g r o n o m a ; k tó re  

ogłosi ł  p rzez pisma p u b l iczne ,  pod d a tą  Sch ie rau  dnia 7 stycznia  1834 r o k u ,  a  k tó re  d z ienn ik i  nasze  pow tórzy ły .
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go w kraju tutejszym miłośnika chowu ow iec, który- owczarni wchodzącem, z czasem na ich zadanie od- 
by kupna ich zapotrzebował źródło bliskie i łatwo stepowanymi być mogą;
przystępne, niezawodne co do czystości pochodzenia Krom tego ułatwi to stowarzyszonym środk i,  i i
i  zdrowia i samo w sobie nieustannie się odświeżające, przy sprzedaży ow iec, gdyby takie było życzenie pp.

T ak  rodowita ow'czarnia jako i skład czyli zasób kupujących, odstawa takowych nie tylko do połowy 
(d e p o t)  w Fotyczy urządzone zostały pod wspólnym drogi, ale do samego naw'et miejsca przeznaczenia , 
kierunkiem obudwu stowarzyszonych, według zasad będź tu w k ra ju ,  bądź w odleglejsze naw'et strony 
najwyżej podziśdzien uszlachetnionego wychowu owiec cesars tw a, staraniem sprzedających będzie mogła być 
i z tą  nawet bacznością, że zupełna służba owczar- podejmowana.
ska sprowadzona je s t  wszystka z najpierwszych ow- O stanie tego wszystkiego, co niniejsze zawiado-
czarni zagranicznych, i że tym sposobem będzie nio- mienie obejmuje, osoby chęć kupna mające, równie 
gła naw et być założoną pod bokiem owczarni poty- jako  i każdy miłośnik chowu ow iec , na miejscu prze- 
ckiej S z k o ł a  ku praktycznej nauce owczarzy tutej- konać się mogą. 
szych , którzy osobom w stosunki z założycielami

C E N Y  O W I E C.
w ogólności są następujące :

za M a c  iw r ę  R o d n ą  . . ,   Czer. Zl. 3 —  5 i w.
z u w ag ą , iż cena w tej mierze bliżej ustanowić się m ająca ,  stosowaną będzie 
do wieku zamówionych sz tu k ,  do ich w zros tu ,  doskonałego wyrównania runa 
(A u sg eg lich en h eit)  do obfitości w e łn y ,  zalet rodu eskurjalnego  i in fantado  a 
nawet do wysokości czynionego zam ów ienia; eo wszystko rozmaite twwrząc od­
cienia wartości i różnice w pożytkach , wpływ też i na cenę odmienny wywie­
rać musi.

B. za T r y k a  R o z p ł o d n e g o ,  z zastosowaniem pow'yzszej yasady:
Klassy I I I ..........................................................     . „ 10 -  12 i w.

I I ..................................................................................................................   „  15 —  18 „
„  I ....................................................................................................    „  20 — 25 .,

za tryka rezerwowanego z zagrody wyborczej ( E liten  - S ta l l ) .................................... „  50 — 100 i  wr.

Znaczniejsze zamówienia powrodowae będą sprzedających do dania przyzwoitych względów' na czyniony 
od razu wykład pieniężny, a to tak  przez stosunkowo większe jeszcze umiarkowanie cen , jako  i u łatw ie­
nie innych okoliczności odstawy. Za zdrowie sprzedających się owiec ręczo stowarzyszeni pp. nabywają, 
cym. Bliższe w arunki kupna i sprzedaży udzieli Im s p ó ł k a  pod firmą A. baron v. B i s  s i n g  et J . J ) .  v. 
M i n a s o w i c z  na listy przesyłane do niej franco , pod tym adresem zu pośrednictwem domów handlowych 
stosownie do wyboru i dogodności zgłaszających się osób.

Peter Steinkeller zu W a rsch a u ,  albo Gebriider Schickler  zą  Breslau.

Napisano w Potyezy, dnia 7 W rześnia 1835 r.

$tt. Qatari ban 2i3$śuig & 31* bon M£ma£obnc3-

R edaktor  Tygodnik*, Nepomucen K u ro u tk i.  — w D rukarni PIASTA przy Ulicy M azowieckiej Nro 1340.


